
bie, ile tr21eba mieć zwykle.i s.ily 
fizy,cZJne.i, żeby .n'o';l sto'!? , PII'ZJ~Z 
trzyd·zieś1ai la1t p11Sac po ik1l!kainas­
cie go·dzi:n dzieniniie. 

v.r .piraicow;ni na b\Q'CZJnym stole 
leżą ka.rtony z pro1jekita:rr:i p~a­
styicznymi nowe~o :Wydama Ali­
cji w krainie czarow. 

- Powinino być najnowocZJeś­
n'iejs1ze w świ·ede, już po~obne 
do XXI stulecia. Dodaim tez ten 
od:na1leziiony fria,gment z Ps.21dwlą, 
krthr·ego ndg1dzi·e je.sZJcze n1ie ma. 
Oby to pollSlk:i·e no1we wydam7,e 
był.o doslkonale. CzalS nie ~1P1rzy~a 
dos'lrnn.al,ośd, to ,peWne. N1IM r_i1e 
wieriz.v w ,dosikonaJ:,ość i, mów1~c 
bombrus-tyczinie, czlowi·ek czuJe 
się czasami, .iaik gdY'.by s1tal: w 
Termop'ilach lbrzyimanąic . wąltlą 
wlóaZJnię w ręce. Na1P1r21ec1.w, w 
wylo0ie wąiwozi;, ogromna, n;~­
czna armia, ktora wszystko ~n,1~ 
szczy, zniweluje, rozdepcze, Jes_h 
tylko przed nią ustąpić. A_ ~u me 
wolno cofnąć się ani o milimetr. 
za .Plecami jest nicość, to znaczy 
przeciętność i. byle c-o. 

śmiej·e się J mówii o pożyi1Jk:u, 
jaki ma Hteratu.ra ~wiiatowa .ze 
slkrywainej siklo:nnos1c1 Lew1sa 
Carrolla (i,0 malyich dziewczynek. 

czego Pan nie zatPaimię!ta, będz~E" 
to 1ozmaicza~o, że i II'01Z1mowa l!UE· 

była god1na reaini1ma1cji. 
Chowia.m ma.gnetof.otn li !PJitam 

be:z1poś,redn:io o Shalke51Pean~'a. 

- Myślę, że nie byłoby tego 
przeklaidu, !?idylby .ll'i·e K1ol}lI"a?­
Swinarski - mówi Slomczynsk1 
- Ja sam ni~dy nie cizy.tywatlem 
S:haikespea·re'a w przeiklSJdaich. 
Moja matka byta AngieJtką. Ja­
ko dora:&VSJjąica dzJiewczyinika 
pr.zeżywala raizem z, caly::U :iJ:n-
1PeI'i1um jubU.eulSlz krol•OWe) 1?'.1k: 
torii. Była to epok.a Biblii 1 

Shakespeare'a. Bibiia i Shakes­
peare to pierwsze książki, ja~de 
paimięt.aJm. Uczyłem s:ię z nich 
czytać. Późiniiej, p.o wielu lrataich, 
p~zełożyłem dla Taideus1za BadlI''.d~ 
killka s:onmów do j·ei?io muzyk'! i 

·zrnbilem przeiktaid PoemG!tów 
S'ha:kes1Peare'a dla PIW-u n_a 
400-lecie. Je51z;c.ze później Swi­
nar'ski ,poprosiil ,mnie 10 Wszyst~o 
dobre„. I chyba na tyim by sH' 
skońc.zy<ki-, gdy!by nie jed,n:a ~ 
nadtd'ZLw,niejszyiC'h ,przyigó~ . '~ 
moi1m ży1Ciu· tbuma1cza. Na Joe5Ue'1'1 
1974 pr.zy:szedl do mnd,e 2lI'OZifJa­

c.zony Sw'inarslk:i i powied'zial, ZE 
wł~n~e roZ1Poc:zął próiby Hamle~a 
w kra~owslki:m Starym Teatr·ze 
ale m,i,e ,ma p['zelkl~du. Zad1ne tł1-
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Teatr I .. Drama-
tyzacja Vaclav Nyvlt, przekład: Irena Boltuć. Opracowanie sceniczne 
i reżyseria: Ivo Kro bot, scenografia: Jacek Zagajewski, muzyJ;a: Jiri 
Bulis. Premiera 5 X 1985 (fot. Adam Hawalej) 

T eatr Powszechny \V Łodzi: POCIĄGI POD SPECJALNYM N."i.DZO­
REM Bol1umi1a Hrabala i Vaclava Nyvlta. Przekład: Magclalena Gum­
kowska. Reżyseria: Mirosław Szonert, scenografia: Bogdan Sbll<'. opra­
cowanie n1L!17.yczne : Bogdan Pawlo·wslci. Pre1niera 11 V 1985 

Na poc.zą;tek ohw1ila znaikomi­
tej p1·ozy. Opo1V1niada1nie Bohuimi­
la Hraba'la Bar „Swiat" - z lkitó­
rego we wvocla1wskim spektaklu 
jest tyliko 'tytuł i niewielikie 
s.trzępy di1alogu - otóż o,powi.a­
daniie bo :zacizyna 1sJę ltalk: 

„Bo 'Szklainej śai1anie baru StPly­
wały sitrugi wi1eezornego deS'z­
ozu, przez [placylk: pr21emyJrnl.i 
„~·zechodnie iz.gJięc.i wpół i przy­
t,rzy:mywal1i ka,pelusze lub osła­
niali się parasoila•mi. 

A do <baru WJPaidaly dźwięki 
sikoc21ne.i 1muzylki :z ireistaiuracj-i 
na piętr:ze 'i giwar, kltóry ,od cza­
su do c21asu 1zamienial się w 
grmnki śmiech. Bufetowa nato­
ozyła JPi.wa ,1 1POS'Zf.[l do toa·lety. 

Kiedy otwor:zyła drZJWi, ujrza­
ła d21iu1rkiow1aine [painuofle wiszące 
metr nad IPOdlogą, mogi wysitaj.ą­
ce ze s1pódnicy w żóHo-1czerwo:ną 
krntę, a późin.i·ej żaki·et z bez­
wladni·e okla;pniętyimi lt'ęikawaimi, 
z któryd1 sterczały ręce, i g}owę 
dzi.ewczyny ·21wies·21oną na klapy 
żalkietu„. 

'DzieWC'Zy1na wisiała ma [p.asku 
od torby sportowej przywią::zia­
nyim do klamki dki·emka, 'którym 
w1ietrzył,o się toaletę. 

- N·o, :n'o - po1w1ied'ziała bufe­
to,wa, a ,potem wzięła dirabi.nę 
składaną, j·edn:;t z kelin.erek 
dźiwignęla ,powieszoiną ·i bufetowa 
odc.ięla ją dlug1iim lllDżem do kra­
j,a1nia wędli1n. Zarzuaiła sobie 
dziewczynę ina ,plecy i zainiosła 
ją ina za,plooze, 1ułożyła ITTa stole 
p,rzeZJnSJc.zonyim do s;taivviania 
brudnych rnaczyń i 'l"ozluźm1ila pa­
sei!<. 

Odtwrócila gliowę. 
Za S'2ikl1aną śc'ia1nJ, ba1ru stał na 

desrnzu jakiś imężcizyizina i ga:pil 
s·ię na s1tól. 

Bufetowa 1zaci.ą,ginę!a kretono­
wą zasłonę. 

Potem przyjec.h.ał,o pogo,bo-
wie„." (przekład Edward.a Ma­
danego). 
Tytuł 111.ie kłamie: hraibalowski 

ba·r jest n.atPrawdę światem. 
Kosmosem rw sitężeniu: ma dizie­
s.ięc.i'u stronaich dru:kiu mi,eś1ci się 
ta:k wiele! Oto 1odpraiwia s1ię z 
automatycznym współczuciem 
urzędniczo-lekgr~o-milicyjne eg-

zekwie nad ciałem dziewczyny, 
któr:a zec'htciala w taik tklopotli1wy 
sposób [porzuc.ić żyioie. I j·ed1no­
cześni,e cMooalk, lktó:ry za.pewne 
byl jej . właś1niie na1rzec:2lonym, 
zw:i,er:za się bufetorwe.i - v.rrażli­
we.i ,i mą,dire.i, naj1leps•z€'.i ze spo­
w1iedinilków - :ze swej szalonej., 
straco1ne.i miłoś,ci. I też ·ze swy1ch 
g,r,oteskQwych usił>ow.ań stwotrze­
ni a ,,graf:i1ki .n.b.s·oh.~:. ... _.: ... _, vv cza­
sach, 1gJdy ·dbo1wiią1zując.r m mode­
J.e1m sztulki dla Ut.udu ib:i l ~onc·eirt 
chóru niewidomych d.,ieci, n.ad 
którymi ma całą dlugoś~ balikon'u 
ciągnął się napis: „Musimy strzec 
.iednośc:i jalk oka 'W 1glowie,". W 
ty1m S'arnym cz.as,ie bar odwiedza 
zmoczona des.21c·zem, up1>.iona rwe­
seleim 1Pa.nna 1mloda, ikt5rej milii­
ej.a prZied chw:ilą po uiliazine.i a­
wainturze 1z,abrała absz.tyfi!kanta, 
a 01na w 1tę a'lmr:ait ll10C sama n ie 

„Bar 
s,viat" 

Hrabala. 
Jerzy 

Schejbal 
(Ja), 

Edwin 
Petrykat 

(Vladimir), 
Ferdynand 

Matysik 
(Egon) 

elementami bieli czerwi·eni. 
Nowoczesność tego vVlnęt.rZJ'.l 
przy.woluje na myśl sterylność 
eks1kluz,Y1wn-ego żurnalu. Równie 
estetycznie skomiponowaine zosta­
ły postade ikobi·ece odzi.ane w 
ekstravya.ga·nckie stroje autorstwa 
Ewy Zylińskiej. N1oszemi·e tych 
k o:stium6w 'Ze swobodą i nons·za­
lancją to lkolejll'l.e ':za dainie aktor­
skie, momemitami trozwiązane 
zn·ailwmici·e, przede wszystkim 

JACER SIERADZKI 

zostanie. Na S'zybie troztPłaszczają 
się dłonie :i no;:;y narastającej 
rZJeszy wsrpi1naj.ących się na pal­
ce, 'zawisa.ią1cy;ch ina kona.riach 
drz·elW, wie1czniie podeks1cytowa­
nych gapiów : podglądc:czy świa­
ta. 
Śmierć, miłość, namiętność, 

wesel:na e!ksfa.za, 'oboję!1lna rutyna 
slu:żb , S·ceptyc21nie wywzumial:y 
uśmiech bufetowej - wszyistlm 
stoi o.bOlk siebie, w ,rząd,ku, prze­
m iesza:ne z żydowym gł,upstwem 
i wszellką in.i·eisbobnośdą. H~<abal 
nie czyini żaidinyich dystyinikcj.i 
emocjonal1nych, ,nie wyod1rębnia 
uczuć wyższych :i niiżs:zyich, 
spraw uni,wers.aLnych i potocz­
nyich. ZgęsZJc.za je, kondensuje, 
uzyskują,c 'Sugestywrny, inie-do­
-.za;pomnienia kcc:centrat życia. 
Miarą wlelikiości pisarza , jest 
s2lczegól1neg,o :rodzaju uf,ność czy­
te!Lil'i!ka: u H rabal1a ka,żdy szcze­
gół będ,zi·e 1n,a swoim miejscu, 
rniezlbędny i oozywisty, każdy de­
tal t luma·c:zy się sam wobec s1e­
bi·e i wobec calofoi na zas•adzie 
pars pro !toto. 

I oczywiiśc.ie w.szelka adaptacja 
teatralina mus:i gubić falką dosiko­
nałość formy, taką tPrecyzję kom­
st.rukcji. Nawet 1n.iezapomniane 
filmy Jii'eg,o Menzla, hrabalow ­
skie w afimosferz,e, w poetyce, 

myślę o R ogalskiej. Wszystkie 
naileżme realizatorom ,pochwały 
za k ierunek imt erp·retacyjny i 
wyko·n :i..nie nie ZJ'.l a·czą, że sztuka 
Fassbinder.a jest dziełem 111aj­
wyższego lotu. P is.al dla swego 
monachijsli:iego teatru w iele, z 
pasją i goryczą, przeciw rzeczy­
wistości, w jakiej żył. Pisał, bo go 
ona ,obchodziła i chciał, żeby ob­
chodziła innych. Tylko tyle i aż 
tyle. O 

1.a.kże imusfały „udoslow1ni.ać" fa­
buły opowiadań . Ni-emndej chda­
łoby się, aby doskonałość sztuki 
pisarskiej czeskiego tw6rcy -
jednego z naj1większych w świa­
towej literatur.ze drugie.i polowy 
XX w ieku - by ewa diosik,ona­
łość byb teatrom, któr.e jego 
~wóriczość prezentują', wyznacizni­
k,iem skali możliwości. Poprzecz­
ką, którą 1n.ależałoby przeskoczyć, 
wyzw.aniem, k1tóirego ITTie można 
lt1k:cen.~.r:ł ~yć. 

\V przedstawieniu wrodaw­
skim kłopoty za,czyna.ią się już 
od pocz1tiku. Od -- p os luguj '..JC 
się termi1nem z programu 
„dramatyzSJcji'', iktórn_ wywołuje 
mnó:st w,o wątpliwośd, mimo 
że .ie.i autorem jest Vadav 
N';vlt, ina.dworny adaptator Hra­
bala, wspóls·cenarzysta Pociągów 
pod specjalnym nadzorem. N vvlt 
skleił scenariusz z kilku t ekstów: 
osią k:o1ns·tru1k:cyjną uczynił auto­
biograficme p10 c:zęśd ·opowiada­
nie Vladimir, Egon i ja, ;rzecz o 
trój,ce intel1i·gent6w : mala:t1ZJU, fi­
lowfie i pisa,rzu, którzy inie ma­
jąc w swo'itch czas.ach szans na 
pracę w .zawodzie pr·owadzą roz­
paczliwie wesoły, pele.n zartupu­
ją,cyiC'h biedę eikstrawagancj1i, ży­
wot wesofk6w. Wii1odą nJe!kończą­
ce się dy.spurty o życiu i sZJtuoe, 
w k tóry:::h ton seri10 przełamy­
wany jes,t nieustaininie zgrywą, 
ironią, wygłupem, quasi-s,tud·enc­
kimi breweriami. Vl.SJdimir , Egon 
i na-rr·a tor w spektaklu od1wlie­
d za.ią często bar „Świa.t"; tu są 
świadkamii opowiada1nych bądź 
odgrywanyicih 'historyjek z życia 
innych bohaterów Hrabafa, prze­
de ws.zystkim z Cygańskiej ro­
mancy, ichioć także z i'n111y1ch tek-



bie, ile t~zeb.a mieć zwykłej sHy 
fizy·cz.nej, żeby n •o'.n s.tap 1 PtrU:Z 
trzyd·zieśrcri !art p1sac po ~1~ka1nas­
cie godzi:n d'Zienrniie. 

VI prraco~ni na b'O'czmyim stole 
leżą ka.rtcmy z proijeklta:n:i P~~­
stycznymi nowego :Wydania ALt­
cji w krainie czarow. 

- P«llw.i:nino być najnowocześ­
n'ie:isize w świede, już po~obrne 
do XXI stulecia. Dod.alffi ;tez ten 
od'n,a1leizi1ony fria,gment z Ps:ZJdZlolą, 
kltórego· nri•gid!zie jeszcZle me m~. 
Oby to polslkioe noiwe rwytdarn:·e 
byio d.oolkonałe. Czas nie ~przy~a 
dos'kon.ał·ośd, to ,pewne. N11k;t i:ue 
wiemy w ,dioslkonałość i, mo·w1~c 
bombastyc'Zrnie, człowiek czuie 
się czas.ami, jalk gid:f'.bY s.tal w 
Termop'ifach rtmzyimaiJ.ąJC . wąjtłą 
wlóczmię w ręce. Na1Pr.zec1w, w 
wyloeoie wąiwoz1;1, ogro•mna, n;~­
czna armia, ktora wszystko ~n,1~ 
szczy, zniweluje, roz~~pcze, ies.h 
tylko przed nią ustąp1c. A. ~u me 
wolno cofnąć się ani o rrul!metr. 
za plecami jest nicość, to znaczy 
przeciętność li byle co. 

ś.m'iej.e się .i mów.i o pożyftlku, 
jaki ma Eteratu.ra ~wiiaitQIWa „ze 
slkrywainej sikłonnosc'. Lewisa 
CarroUa do małyich dziewczynek. 

czego Pain nie za[)amię:ta, będz~E' 
to •ozmaicza~o, że i iro121m0ow.a n.1E· 
była godna r·eani1ma•cji.. 

Choorwiam maginetofoln [ pytam 
beZiP·ośredn1o o ShalkeS1Peare'a. 

- Myślę, że nie byłoby tego 
przekł~du, gidyby nie K•ol}II'a? 
Swinarski - mówi Słomczynsk1 
- Ja saim n .igdy nie crz.y!tywatlem 
Shakespeare'a w przekładaich. 
Moda matka by'la Angie1'ką. Ja­
ko doras,1Jaijąica pzJiewtezymika 
pr.zeżyw.ala raizem z, .oały~ :il~-
1Pel'ium jubileu5tz krol•OWe'] Y?"1k.~ 
torii. Była to epoka Biblii 1 
Shakespeare'a. Biblia i Shakes­
peare to pierwsze ksi~żki, ja~i.e 
paimi·ęta1m. Uczyłem się z me.n 
czytać. PóŹJniie:i., po wielou l~t~1ch, 
p·rzełożyłem dl.a Taideus•za Bamr.d~ 
kHika s:onetów do j.eg;o muzyki 1 
·zroibilem przekład Poematów 
S'hakespea1r.e'a dla PIW-ru na 
400-lecie. Jesiz;c.ze później Swi­
narski ,porprosil mnie •o Wszystko 
dobre.„ I chyba na tyim by s1e 
s'końc.zylo„ gdyfby ni0e j·~dna ~ 
na,jd'lli:wni~jszyich ,pmy1go~ . '~ 
moi1m żyiciu· tbu.maicza. Na Jesuem 
1974 pr:zyszedł do mnii·e ZlWZJPa­
czony Sw'in.arslki i powied·zial, Zł 
właś;n<ie r.cl'ZjpOc:ząJ próiby HamLe~o 
w kra®orwslki:m Sita•rym Teaitrze 
ale 1ni·e 1ma pirz;elkl.a1du. żadine tl1-

Spora < 
wien'i.a pr 
serowi :i z 
rncji -
mu, który s prawnie puy1v w u•uu~„ 
sześcioosobowy damski ansambl 
Wtpr.awd zie twzy ·z pań •grają •E::P i­
z'Ody, :ale •riole glówme i nie ma 
r·ola Marleny - \P'Omocni•CY Pe­
try, wymagały ·od reL:ysera i wra­
żl•i wośd, i dyscy,pli,ny artystycz­
nej , :aby z ~.eg·o ma1teri.alu lite-

,ać na sce­
~odnym ry-
1ym. J ako 
tp roj ektiowal 
anckie wnę-

t rze, 13pelni1a ją<::e rolę miesz­
k a::1ia p ra:cowni :pl2sty.cz1nej . 
Rygor forma.liny dykbują tu 
k:sztatty :nQIWoczes.nyic:h mebUi i 
SJpr:zętów oraz lkolorysty•czna 
'lwmpozyicja całości. Obowią;:wje 
w niej lw11or cz;an:my łą1c-zony z 

21~ N a miarę Hrabala 

T eatr Pols!{i we Wrocławiu : BAR $ W IAT B oh u m ila Hrabala . Dram a­
tyzacja Vaclav Nyvlt, przekład: Irena Boltuć. Opra cowanie sceniczn e 
i reżyseria: Ivo Kro bot, scenografia: Jacek Zagaj ewski, muzyl'a: Jii'i 
Bulis. Premiera 5 X 1985 (Jot. Adam Hawałej) 

T eatr P owszechny w Lodzi: POCIĄGI POD SPECJALNYM N.4. DZO­
REM Bohumila Hrabala i Vaclava N yvlla. Przel<lad : Magdalen a Gum ­
kowslGL Reżyseria: Mirosław S:wnert. scenografia : Bogdan Soli<'. opra­
cowanie m c:r>yczne : B ogdan P awlow sld. Premiera 11 V 1985 

Na począ;tek ohw1ila znakomi­
tej prozy. Opo1~iadrunie Bohuimi­
l:a Hraba'),a Bar „ $wiat" - z lkitó­
rngo we wvoeła1ws'kim spektaklu 
jest tyllko tytuł i 111.iewie!Jkie 
s.trzępy id i1alo gu - otóż "CJ;powi.a­
daniie tio :zaozy1na 1s.ię !talk: 

„Pio szklainej śai1a1n.ie ibaru SIPIY­
wały s•trugi wi•eczornego d.es:z­
czu, przez 1Plaicylk przemykali 
i.-~· zechod•nie z.~ięc.i wpół i przy­
tpzyimywal1i kia,pelusze lub ·osła­
niali 1Się :parasorla mi. 

A do ib.a1ru w1Prudaly dźw.ięki 
slkoczne.i 1muzyiki .z .restaiuracH 
na piętir:ze •i giwar, kltóry ·Od •cza­
su do c zasu 1za:mieinial się w 
gro1mki śmiech. Bu f.etorw a n a to­
czyła Jpi.wa .i 1poszła do itoa-lety. 

Ki·edy otiworzyła tkZJW.i, ujrza­
ła dzfrurkow01ne JP.ain!tofl.e wis.zące 
metr nad pod'logą, mogi wysitaj.ą­
ce ze s1pódtnky w żóUo-1cZJerwo:ną 
:kraitę;, a późini·ej żaildet z b ez­
wŁad1ni·e o·kla,p1niętyimi irę'kawaimi , 
.z :których 1S terc:zaly ręc.e, i .g}orwę 
dzi·ewczyny 0Wies·zoną n a klapy 
żaikietu„. 

'Dziewczyma w.isiala ma (p.asku 
od torby sportowej przywią;za­
nyim do :klamki dbenka, 'którym 
wlietrzyło .się toaletę. 

- No, 11110 - p ow1ied•ziata bufe­
to,wa, ra ;potem wzięła drabinę 
składa•n ą , j.edna z kel!nerek 
dźiwignęl.a powieszo1ną ·i bufetowa 
odc.ięla ją dłu~im 111o·żem d o kra­
ja1n:i.a wędli1n. Zan::zu1ciła sobie 
dziewczyinę ina ,plecy li zaini-osla 
.ią in.a za.plooze, 1uł•ożyła 111a s t·ole 
prze21naiczonyim do s.t arwiarnia 
brudnych inaczyń i TGzluź,niiła pa­
sek 

Odiwródla gl1owę. 
Za s•zlk l1aną ścia1n ~, b a•ru s tal n a 

deszc.zu jakiś imęż·C'ZY'm1a i gapił 
s·i ę na s1tóI. 

Bufetowa 1zacią,g1nęla J;:retono­
wą zasłonę. 

Potem przyj echało p ogobo-
wie.„" (przekład Edward.a lVIa ­
danego). 
Tytuł ITT.ie kłamie : hraibalowski 

ba.r jest na,prawdę Śtw.i-atem. 
Kosmoseim iw 1Sitęż0en:iu: in.a dtZie­
s.ięciu stronaich drukiu mi·eśd się 
ta:k wiele! O to ·odpraiwia s1ię .z 
automatycznym współczuciem 
urzędniczo-lekąr~o-milicyjne eg-

zekwie nad ciałem dziewczyny, 
która zec'h:ci.ata w t ak 1kłopotHwy 
sposób IPOrzuie.ić życie. I j•ed1no­
cześ!l11i•e ch~0ip0alk, !który za.perw•ne 
byl jej · rwł.aś1nrie narzecZlomym, 
zw:i•er121a się bufetorwej - wrażli­
w ej j mą1drrej. 111aj•leips,zpj ze spo­
w.ieclmilkórw - :ze swej s zalonej, 
strac01nej 1milośd. I też ze 1Swy1ch 
g;rotesk01wych :usiłoowań s·tworze­
n i'.ł „grafi1ki .ab.solu:. .... ~.:..::' vv cz a­
saah, 1gJdy ·Obo1wiiąizują>eym mmie­
le1m sztulki dl.a UU1du 1b) l :k:oncert 
chóru niewidomych d.,ieci, n.ad 
któryimi 1111a całą długoś" ba lJw n•u 
ciągnął się napis: „Musimy strzec 
jednośd jaik oka 'W 1glowie,". W 
ty1m s•amy m cz:rnie b:>r odwiedza 
Zimoczona des,2Jc•zem, :up'>jona we­
selem 1Pain:na 1mtoda, kbrej mHoi­
ej.a prZled ·chw:ilą po wHcznej a­
wainturze 1zabrała absztyfikanta., 
a tma w 1tę aikiuria:t 111oc sama n ie 

„Bar 
s,viat" 

Hrabala. 
Jerzy 

Schejbal 
(Ja), 

Edwin 
Petrykat 

(Vladimir), 
Ferdynand 

Matysik 
(Egon) 

elem entami bieli czerwi·eni. 
Nowoczesność tego wnętr:ija 
przy.woluje na myśl sterylność 
eks1kluz:;nw;n·ego żurnalu. Rów.nie 
estetycznie skomponowaine zosta­
ły p03tacie llvobi·ece odziane w 
eks•tr awaga•n ckie stroje autorstwa 
Ewy Żyl.ińskiej . N1osz.emie tych 
koslium6w IZe swobodą i mon'S'Za­
la.n,cją to lkolejll!e .zadanie aktor­
skie, mo:m enita,mi irozwiązane 
zn·aikomide, p rzede w szys tkim 

JACEK SIERADZKI 

ZlOStan ie. N a szybie ['Oz.płaszic.zają 
się dłonie ·i nosy nar.astają>eej 
r zeszy ws;p i1naj.ących się na pal­
ce, zawi.sająicych 111.a korna11ach 
drzerw, w iecznri·e podeks1cytorwa­
nych gapiów: podglądc:czy ś·wia­
ta. 
śmierć, miłość, namiętność, 

wese1na eJkS•taza, •obojęibn.a rutyna 
s łużb, s 1ceptyezmie wyirnzumialy 
uśmiech bufetowej - wszys•tlm 
s toi oiboik S•iebie, w irządku, prze­
miesza:ne z żyici·owym głupstwem 
i wsze!lką ni eis botmością. Hr~abal 
n ie czyini żadnych tlystyin.kcj.i 
emoc'jo.n aJ.ny ch, nie wyod1rębni.a 
uczuć wyższyah i niższyich, 
sp raw uni•WersaLnych i potoc:z­
nyich. Zgęsz,cz.a je, :lrnndensuje, 
uzyskując sugestywny, rnie-do­
- za;pomnienia focncentr.at życia. 
Miarą wielrkiości pisarza , jest 
.szczegól•nego l10dzaju uf.ność czy­
teLnilka: u Hrabal1a każdy szcze­
gół będ;zi·e ·n.a swoim miejscu, 
rnieZlbędny i oczywisty, każdy d e­
tal tłumaczy się sam wobec s•ie­
bi·e i wobec •calośd na zas•ad.zie 
pars pro !toto. 

I oczywiiśic.ie v.cszelka adaptacja 
teatral1na m us:i gubić taką d osko­
nałość formy, taką ,precyzję J{'o:n­
st.rukc ji. Nawet niezapomnia:n e 
filmy J ifeg10 Menzla, hrabalow­
skie w atmosferze, w poetyce, 

myślę o Rogalsikiej. Wszystkie 
naJeżme realizatoro•m pochwały 
za k ierunek iinterpretacyjny i 
wykonJ..nie nie Zl"l:.t•c.zą, Ż·e sztuka 
Fassbindera jest dziełem naj ­
wyższego lotu . P is.al dla swego 
monachijsl;:iego teatru w iele, z 
pasją i goryczą, przecjrw r zeczy­
wistości, w jakiej żył. Pisal, b o go 
ona ·obchodziła i chciał, żeby ob­
chodziła innych. Tylko tyle i aż 
tyle. rJ 

także 1mus.iały „udoslow1nLać" fa­
buły opowi adań. Nii·emniiej chda­
łoby si ę, aby doskornałość sZituki 
pisarskie.i czeskiego twórcy -
jednego z naj•większych w świ1a­
towej li teraturze drugiej polowy 
XX wieku - by ewa d:osk·ona­
lość byla t eatrom, iktór·e jego 
uwór.czość prezentują·, wyznac1Zni­
k.iem skali mo.żliwośd. Poprziec'Z­
ką, iktórą m.ależaloby prz..eskoczyć, 
wyzwaniem, którego 111ie można 
lt1k1cervr3. :~yć. 

\V przedstawieniu wTodaw­
skim kłopoty za1czynają się już 
od pocz1t1ku. Od -- pos~uguj.ąc 
się termi1nem 'Z programu 
.. drams.tyzaicj.i", która wywołuje 
mnóstwo wątpliwości, m imo 
że .ie.i autorem jest Vad.av 
N }·vlt, :11adwomy adaptator HTa­
bala, wspólscenarzysta Pociągów 
pod specjalnym n adzorem. N{·vlt 
skleił scenariusz z kilku t efils.tów : 
osią konstrukicyj:ną uczynił au to­
biograficme 'PIO części ·oporwfada­
n ie Vladi m i r, Egon i ja, r zecz o 
tró.i•ce i.n tel~·gen tów: mal.ar.zu, :J1i-
1'0'zofie i p,i.ga,rzu , którzy !nie ma­
jąc w swo'iich czas.ach szans n a 
pra.cę w zaw•odzie pr·owadzą ro:z­
paczliwie wesoły, pelen zartu pu­
ją:cyich biedę ekstrawagancjri, ży­
wot wes<'ł'ków. W:i:odą nJekończą­
ce się dYis1puty o życiu i s zrtuc·e, 
w który-::h ton seri10 przelarrny­
wany jes.t nieustain1ni•e zgrywą, 
ironią, •wyghrpem , ąuasi-s•tude!l'lc­
kimi breweriami. Vladimir, Egon 
i na•rrator w s,pektaklu odwtie­
dzają C'Zęsto bar „Św.ia.t" ; tu są 
świadkami opow.iadanych bądź 
odgryv.ra:nyich 'historyjek z życia 
innych bohaterów Hr.abafa, prze­
de ws.z.rstki:m z Cygańskiej ro­
mancy, ch:oć także z i•nmy•ch t ek-



stów, ,z :których są o\kruchy: jed­
na scena, jedna amegdiota. 

Mo1ntuja.,c w lten ·s1posób scena­
riusz Vadav N:Yv1't 1musdalł z ko­
nieczności doikonać dość brutal­
ny;ch zabiegów. Z jednej s•tl.'ony 
bohaterom jednyoh ·OIPOWiatdań 

wl•ożyl w uslta lkwesti·e dmgi1ch 
na zasad~j.e zewnętrzmy,Cih podio­
b~eńs.tw (gorizki, mocny Vlad.imiT 
WYgłasza niespodziewainie dość 

płaczliwy monolog 01wego porzu­
conego nairzec:zonego samobójczy.: 
n1 ,z Baru „świat"). Z dOC'ugi·ej 
sitl'OIIlY wp;rowadziają:c tlum co·raz 
to IIlOWY·c'h postaci, mus'ial mno­
żyć ek:s,pozycję, wcią,ż prezento­
wać nowe wą)tki. Nieuchroninym 
slkiurfJkiem !byto ·rozipadlildęcie się 

scenooiusza !Ila pos2lCzeg6lne epi­
zody, toc:zenie s·ię przedstawienia 
od numeru .dlQ 1I1uimem. Cała ta 
gęstość Hrabalowska, to kon­
si1Jruorwanie sikoń•aZlOnych ś·wia­

tów, ta moc ~001centratu roz­
drobniła się tu w s·erię obraz­
ków: czasem ś1mies•zmych, cza­
sem s.ztucmy;c:h, a czasem wręcz 
nd.ezro~mialych (epi:zod pa!Ilny 
młodej ·z Baru „Świat", wyrwarny 
z \kioote'kstu, zdaje stlę ibezs.en­
s101W1I1y). 

Aliści ten saim s·cenairiusz {p.od 
ilillilym ty;tulem: 1\/ezny barbar) 
wystawiony w pr1as•kim Ciin1oher­
nim Klubi·e docWkal się opinii 
zmakomityich. „Trudino nie pod­
dać się nas1Jroj.owi, 111i·e ulec na­
pięciu i nde poczuć smaiku 'gory­
czy i autoironii'' - ,pisała Mał­

gorzata Dzieduszydka (Teatr nr 
10/1983). „Jakże ·zn.aik'omic:ie są 

wywa:iJone w tym przedstawi·eniu 
emocje - liiryZJID i agresywność, 
śmieSzmość i powaga. I ta kaipi­
talna, irnn1czma po\vściąghlwość, 
ka:żąca o abs1trakicjac'h mów.ić 

poważniie, a o wa:iJkiich sprawach 
żyiciowye!h na w pól żartem ... " 
Więc 1azy istotin1i1e pTeteinsJe trze­
ba zglaszać wyląicznie do adap­
tatora? Czy też raczej to teatr 
nie dźwi,~ął zadarnia 1WY1PeŁnie­

n1ia szpar owej <adaptacji - wła­

śnde k.Umatem, emocaaml, scend-

,,Pociągi 

pod 
spccjalnyro 
na.dzore1n'' 
Hrabala i 
Nyvlta. 
Jaceli; 
Łuczak 

(Milos 
Hrma), 
Włodzi­

mierz 
Adamski 
(Hubicka), 
Gabriela 
Sarnecka 
(Kuzynka) 

czną poezją. UtPoetyczntleni·e 
świata, który inie jest :a:bstra!kcją, 
w którym oibiema 1nogami chod·zi, 
się po '.Zliem.i - to prob'lem, 
pl'zy 1któr}"m ;naj1mocmeJ dziś 

zgrzyta i stęka machina nas,zegio 
teatl'u. Nasy1cenia spelctaiklu emo­
cjam.i !bliskimi. d akitorom, i wti­
dwm, własinymi, ltak j.aik własny 
daa prnżam;iina jes1t Hra'bctl d jego 
poetylka - tego nasycenia Iv,o 
KTobot przenoszący swą tPraską 

iins·ceni1zację n:ie był rw stanie we 
Wrocławiiu IPO'Witórzyć. 

Oglądałem spektakl wyprany 
jiuż z wsze11kich żywy.eh uczuć, 

możlila by irzec spektalk'l „~u­
d:rony". Aiktorzy ratowali się, 

czyim mogli: Feridyln<ll!ld Matys:iik 
prywaronymi dowClipamii ·CZYIIlio­
nymd kolegom, Cezary Kussylk i 
Stanisław Mels'lct s.zarżą, iinni 
sza110 wytk>ooyrwa11i swe zadani~. 

Dramat Vladdmira duszącego s1ę 
w bezmad:ziejin·e.i, powrnie l:Jez­
t110s1mi·ej egzystencji próbował za­
rysować chwilamd bardziej serio 
Edwiin Petrykat; ciepłą, mąidrą, 

z ·cudoWlnym uśmiechem bufe1Jo­
wą była J ainiina Zakrzewsika:. 
Swietny epi:zod innego gatunku 
- akitorstwa ch:aralk1terystyicznego 
- dała liga Mayir. RaZlila rw tym 
przedsta:rwi,eniu d10slow1I11ość, dl1t1-
stracyjn:0ść - i w in:ijalki;ej s.ce­
n1ograflii, :i w scenach, gdz1•e alkto­
rzy opow:ia:dając sobie 'iaką;ś his­
toryjkę jedinocześtnie j,ą wobec 
siiebie odgrywctli. Ostentaicyjn.e 
desiłilteressement ~ona wców 
wobec wlasinyioh IPOSitaci łatwo u­
dzi·ela~o się niezbyit lfozmym wi­
dzom. W·l'ocławski Bar Świat n:ie 
był sipek:taldem, któremu litera-· 
tura BdhiuJm.ila Hrabala mo.glaby 
sta1I11orwić miarę.* 

W lódtzkidh Pociągach pod spe­
cjalnym nadzorem :z ducha Hra­
bala byŁa IP1"zed,e ws:zysfiltim sce­
nografia Bogdana Sema. Z·abu­
dował on scenę - płytjjko d do 
polowy wysokości - pomieszcze­
niami sitacyjnymd. Jak najbair­
dziej realliscycmymi: był pokój 
służbowy !Z tel~af,em. <lreWIIlia-

ną balustradą, taiblicą semafo­
róiw był także oddzie.Lny pokój 
Nac:~el1nilka z lda!tlką na gołębl·e i 
z karnapą poddaną 1n.iszczą1cym 

ekscesom er·otyczny,m rzaJwi.adow­
cy Hubick;i. S21ezyit tych pomies:z­
czeń mógl: słu'żyć też 1a'ko kład­
ka nad torami. Poza ;i ponad s.ta­
cyjką ~biegały się w rla:li per­
speiktyrwiane lii1nie :Proste :t<?ró~ 
i Jtrakc.j.i,, zato1p:Lone w błę'!{llti!leJ 

p•ośwfade, kontra;pun:kitO'Wane tu 
i ówd:zie tarczami ~wi·etliny;ch se­
maforów. T·en [pomysł scenografa 
- bardzo ,tea'tralłny, umowlily: 
gdy:by brać ,g,o dosłowini·e, lbory i 
dTuty pl'zechod,ziłyby przez bu­
dynek staJCH - doskonale pais10-
wal do, \klimatu Hraba101Wsk.iej 
QP'OWi·eści: do sy tuaicji owej s!ta­
cyj'k:i, 1zwylldej, . u1t QP1i·onej ·W d ro­
bJazgaich, a przecież wpJą;tamej w 
sprawy seriio .i okrutine, a:-ozgry­
wające się na przeb'i·egaj.ących 

przez in:ią s.z:laikach. 1Pasował też 

do duieho.wych tPrneżyć Mifofa 

• Trzeba tu dodać zastrzeżenie: 

obydwa omawiane tu spektakle oglą­

dałem na przełomie roku 1985 i 1936 

- dawno po ich premierach. Obydwa 

byly „nie pilnowane" przez twórców: 

we Wrocławiu spektali;l przyg,otowala 

ekipa przy jezdna z CSRS, w Lodzi 

reżyser - dyrektor teatru odszedł ze 

stanowiska. W naszej praktyce sy­

tuacja ta mogla na lrnztałt przedsta­

wień wywrzeć wplyw bardzo daleko 

idący. 

\ 

H1~my, młodziutkiego kolejarza, 
k tóry poznaje smak domsłego 

życia i zaraz potem @nie bez­
sensow'.nie, en passant, łlliepo­

s,brzeżenie. 

Gdybyż ll'eżyser ,zecb~lal wylko­
rzys'tać tę poety;cką umowność 

scenog:ra.fi.i., ·gdyby semafory rza­
mrugaly chociaż r.az „zmac:ząco". 

Ni,e, Mirosław Sronert wolał 

wpriowadzlić ina scenę mach:inę z 
trzema refJ,emfJor.ami1 :z pTzoc:Lu, 
imi1tufącą ł·olmmotywę; mogla 
ona budzić 1"aczej śmiech swoją 
niiep·oradnośdą i doslo,winością„ 

.~nowu doslorwinlość za<Ciążyla nad 
tym 1Przeds.tawieniem, tak jakby 
twórcy rteaińraln.i, znający zapew­
ne i :pisars,two Hrabala, i f.i:hmy 
na jego scenarius:zach oparte, n ie 
ch1deli iuw1ie11zyć, i,ż pdlski :widz 
zrozumie zinalk be z wykładania 

kawy na lawę. 

Wib['ew r.eżyserskdm iintenc!jom 
Szonerta, pragJnącego wyraźnie 

utrzylffiać ir6wlnoiwagę pomiędzy 

różnymi tY1PaJIDi inicj-acj1, jalki:m 
podlega Mi:Los H11ma, iw sp~tak­

lu dom;iinującą stała się sprawa 
doświadczień erOltyc:znyich. Subtel­
nie i prarwdzi wie zai!?)rlal oibda­
ir.z.ooy idea:lm.Y1mi do te.i irołi wa­
rulilkamd :fil:zycznyimi- Jacek Lu­
cz.alk. Był ś1mieszny, ał.e nie oś­
mieszał pasitad, g!'al :iJiliteli·gen­
tne~o, l\~rażili.iwego, ~i_i.iiwmie uczą­

cego s1ę dorostos·c1 chlo.paJka. 
Ci·enko ;rysująic p11zemiany uczuć 
sweg·o bohatera, Luczia!k: :znalazł 

Dziewczynki 
ś·wiat 

• 
l 
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ZOFIA SIERADZKA 

Teatr Dramatyczny m.st. Warszawy (Mala Scena) : ÓSMY DZIEŃ 

TYGODNIA Marka Hłaski. Adaptacja: Jacek Jaroszyk, reżyseria : Ma­

relt Wilewski, scenografia: Marcin Stajewski, muzyka: Bohdan Błaże­

wicz. Premiera 28 XI 1985 (fot. Zygmunt R ytka) 

Teatr Dramatyczny m.st. Warszawy: DZIEWCZYNKI Ireneusza Ire­

dyńsl4iego. Reżyseria: Tadeusz Kijański, dekoracje: Janusz Kijański, 

kostiumy: Hanna Bakuła, muzyka: Andrzej Korzyński, ruch sceniczny : 

Jan Szurmiej. Premiera 7 XI! 1985 (fot. Zygmunt Rytka) 

Kadencję dyireldoirską, Marka 
Okopińs\kiego w Teatrze Dra:ma­
tyiczmym rm><p·oczęly diwie pre­
mi.ery pols•kiiCh utworów wstPól­
czesnych. Naj1nowsza dramaitur­
gia: była mociną st·roną ;tej sce­
ny w 111ajlepszy1ID jej ·dlm"esie, 
mo?Jna by wdęc tlnauguTację se­
~onu 1985/86 odczytać jako świa­
dome nawiąJZalllie do dobrej tra­
dycji. ZwŁaJs,zcza ż;e w niecUugim 
czasie zobaczyć 1Ju maimy śmierć 
Komandora Tomasza Lubień­

sloiego i i'l11Ile inorwe iPOZycje ir·o­
dzi,mego repertuaru. 

·'.Pd·el:'wszą premi·erą przy~oto­

warną na Malej S(:enie była 

adaptacja Ziilainego opowiadania 
Ma11ka Hlas!ki ósmy dzień ty­
godnia,, poprzednio zrealizowana 

pr:zJez Scenę ina !Piętrze Estrady 
P·ozma:ńsk.iej. Z ik;ol.ei Dziewczyn­
ki freneus za Iredyńslk:iego wysta­
wiono niedługo przed śmiercią 

autoTa, zys!k:aly więc wagę osfat­
rn1eJ1 granej s:ztuki iwybi~nego 

dramaturga. 

Ainalogie między twórczością 

<Ybu pisarzy sa;me się przy taikim 
zestaJWieniu iiliasuwają Co praw­
da, Hłas1ko nie żyj,e już od lkiil­
kunastu lat .,..-- 12lmarl w T . 1969, 
zaś od r. 1958 przebywał za 
grainic.ą, · IIlie d['lllkOWa!IlY w 'kra­
ju, natomiast Iredyńs~i IP'Ubliiko­
wal swe dramaty stale oo il". 

1960 1 debiutandkiego Męczeń­
stwa z przymiarką do chl\Vili 
obeooej. Sami autorzy również 

mają wiele ~ soibąi wsp0line20. 

znakomi,tego part.nera: .w Hubiece 
Włodzimier.za Adamski·ego. Aktor 
ani na 1chrw1ilę 111 ie dał s1ię uwieść 
pokusom skarykatUJrowa,n:ia czes­
kiego Casanovy : zagrał nonmal­
nego, SYm:Patycz.nego, iiniteligen-
1mego 'kobieciarza.. Adamski i Lu­
ozak, celebrując emtyczme pirzy­
gody swych bohaterów. ni.e przy ­
gotowyiwaili ,widzów na ponury 
fiimal; woj111a oo czy la s.ię gd:zi•eś 
na margiine,stl·e życia s11lacyjki. 
NitWotrzebna śmierć Milos.a 
c'hiwNę ;po aipogeum męskiego 
szazęś·cia, rol'iPacz Hubick.i p oz­
bawj•onego !Ilaigle srwej p ogody i 
peW111ości s1iebie, lkrzyczą,cego roiz­
paczlirwie: dlaczego? - mlialy 
podziałać jak wstrząs na nozba­
wiooego wddza. Efekt iten -osła­
bił, niestety, słałby dmgi plan 
a:ktors•ki !tego /przedstawJen.ia, po­
przez swą s1chema1tyczność odbie­
rający dramatowi wiiarygoc:Lność. 
Funkcjonarius,z kolei wysluguj,ą­
cy się Niemcom ucharaktery:zo­
wany 1był '.iKlik Iz kairyikaitury, zaś 
konspi:rotorzy tak ddbilbnie de­
moos!Wowali rzachowa:nlem swój 
char.aikter, że „1zdjąlby" kh pew­
nfo najgłupszy agent 1gestapo. To 
też jest II11edorasta:nie tJ10 miary 
Hrabaila: IW Jego ;twó11c:zośc.i nie 
ma mi·ejsca: 111a postacie papier·o­
we czy sztaunipowe, 1nawet na 
najdalszym plan'ie. 

P0olowiczny - 1by ·talk to deli­
ka:t!Ilie powl1edzi.eć - :suk,ces hra­
bal·owskich IPI'zedstawień -jest, 
Slldzę, odbiciem k'lopo:tów ogól-

niejszej natury, inie t.Vlko kwestią 
dwóch i.nscenizac.ii. Teatry, k tó­
re przygotowywały omawiane 
przedstawienia, nJe są obecnie 
kra.iową czołówką, nie ima jed­
n aik wcale pewności, czy dzis iej­
sze sławne sceny mogły:by dać 

więikszą gwarancję suilmesu. Co­
ra:z częściej mo?Jna diziś odnieść 

wrażenie, ż,e teat r IP01s!ki en bloc 
sfoodyf'iilrnwal 1i porn:zidzielal style 
gry: tak s1ę .gra komedie, tak 
g'rnteskę a aa •Wiit.kacy, tak ~·ea­
listycz.ny dramat , a talk wJelkie 
tr.ągedi·e. P o czym, pozamykaw­
szy odpowiednie s~fladki, od­
mówJl iWy'kOIIlywanfa :zadań, w 
których lńrzeba by te szuflady 
przemiesziać. Graruie prozy Hil"a­
bala - koocenltra'tu, rw iktóry:m 
obok siebie sitoją ina:·j1górni1ejsze i 
najduiriniiejs:ze sprawy świata te­
go, zna'.lazlo s:ię iPO!Za ot1bitą 1mo­
żliwości teatru, poza wyobraźnią 
reżys·erów, poza 1urniejętnoś1ciami 

aktor6w. I tak ogromne połacie 
Hteratury - w ityim najwspanial­
sze kar:ty 11Heratury dwudziesto­
wiecznej, n iigdy ip.rawi·e przecież 

nie dająice.i• się II"02lWią1zać jednym 
chwytem, zamknąć w jednej szu­
fladce - ·wymykają się wc01ąz 
poza 1kTą;g zaiimlteres·owań naszej 
sceny. 

A n.am. widzom, tPozostaje tylko 
przyprawiony za1wiścią smutekr 
gdy tele\v.i:zja przy;pomni lkt!1fyś 

z filmów J·i fego Menzla:. fi 



Na miarę Hrabala 

Teatr P olski we Wroclawiu: BAR SWIAT Bohumila Hrabala. Drama­
tyzacja Vaclav Nyvlt, przeklad: Irena Bo!tuć. Opracowanie sceniczne 
i reżyseria: Ivo Kro bot, scenografia: Jacek Zagajewski, muzylrn: Jii:i 
Ifuus. Premiera 5 X 1985' (fot. Adam Hawalej) 

T eatr' Powszechny ,;-'Lodzi: POCIĄGI POD SPECJALNYM NADZO­
FfEM Bohumila HraQalJil i Vaclava Nyvlta. Przekład: Magdalena Gum­

kOWska. Reżyseria : Miros' a w Szooę_rt, scenografia: Bogdan Solle, opra­
cowanie mu!Zyczn c : Bogdan Pawlowsld. Premiera 11 V 1985 

Na początek iOhiWIHa ~aiko1mi­
tej pro,zy. Opoiwliadallli·e Bohuimi­
l;a Hrabala Bar „świat" - :z lkltó­
rego we Wl'oclaiwskim spektaklu 
jesrt tylllm tyituł i l!ldewiel!kie 
sibr:zępy ldi:alogu - otóż qpowia­
daniie to 1zaazY111a ISdę ltalk: 

,,Pio s·zklal!l~j śai:a:ni·e ibaru Spły­
wały stTu1gi wliieczoirn·ego des·z­
ozu, przez 1Placylk pri:z;emylkal;i 
przechodn.ie 'Zlf')ięoi wipół i pJ.""zy­
vrzyimywahl ikiaipelusze lub 1osla­
niaU się pa:rasOllami.. 

A do ibaru •wipaidały dźwlięki 
slkommej tmuizyllct· z cr:-es<taiuiracj-i 
na piętirlze li. 1g)Wlar, kitóry •Od •cza­
su do CtZJasu 1za1mien:iał się w 
grom'ki śmiech. Buf.etawa nato­
azyła 1Pirwa d iPOS:zł:a do rtoał.ety. 

Kliedy •c:Mvor:zy'ła dlI"!zrw.i, ujrza­
ła d:ziU'J.ik!01W.ai11e p.ai1111Jofle wiszące 
metr inad podg:ogą„ no1gi wysrtają­
ce z.e spódnicy w ·żół11Jo-czerwo:ną 
!kratę, a 1Pófodej żaikiiet z bez­
w ladllli·e oklla;pniętymi ["ękawaimi, 
z któr.Y'Ch sterc:zały ręoe, i gj•awę 
dzi·ewc.zyny 7lWi•esz;cmą na iklapy 
żakietu ... 

IDziewczyina wJsiała 111a ipasku 
.., od torby sporto1wej iprzywiią'lla­

nyim do !klamki •Okienka, lk:tó.rym 
Wiietrzyło się >toaletę. 

- No, 11110 - powdedziała buf.e­
torwa, a (potem w.zięła drabinę 
skłaidan.ą,, jedna tz kelnerek 
d:bwi·gnęla powieszoną .i .buf.etoiwa 
odcięta dą dlug)itm 1111:>•Żlem do kra­
jaJn!ia wędl.i111. Zair:zll!c:iila sobie 
d·ziewczynę 111.a (pJ.ecy i Zal!l;iO:Sła 
ją ina zapleaze, IU~ożyla 111a stole 
przeznaicZJonyun d·o s;taiwia111ia 
blrud'nych :n.aiczyń i T•oz1uź:n1ila pa­
sek. 
Odiwródła 1~owę. 
Za s•zlk:l0iną śic:iamą ba•ru stał na 

deszczu ja!k:iś mężczyizrna i gapił 
s1i ę na s1tół. 

Bufetowa izac.ią,ginęła 1kr.etono­
wą rzaJSłonę. 

Poit€m pirzyj.ech1ał·o pogoibo-
wie ... " (przekład Edwarda Ma­
danego). 
Tytuł 1ni·e kłaimie: hraibaloiwski 

bair j.est na[)rawdę śrw.iatem. 
Kosmosem rw t>ltężerniu: 111:a dizie­
sięciu stPonach druk!u mieśd się 
tak wi.ele! Oto 1odipriaiwla się z 
automatycznym współczuciem 
IJl'Z~dnicZ<>-l~rs.ko-m.ilicyjne eg-

z.ekwie nad ciałem dziewczyny, 
kitóm :zechciała w fak lkłopotldiwy 
SPO'SÓb IPOrzu.cić ŻY'C·i-e. I j·edtno­
C2leś1rnie cMOIP:alk, !który zapewne 
był jej wlaśinlie narzeczionyim, 
zwii•enzia się bufetowej - wrażli­
wej :i mąidir·ej, 111aj>ląps1zej ze spo­
wdednilkórw - 1ze swej szJalonej, 
s1tra100111•ej mBośc i. I też ze siwyc!h 
griotesk·owyoh usiłowań s11lworae­
nia „f')ra:fiITl:!i albs1olul1lnej" w cza­
saah, 1gjdy ·obOIWli~.ąc.Ylm mode­
a.em sz1Julkii. dJa [uidu tbył lko:noort 
chóru niewidomych dzieci, nad 
k,tór.Y1mi1 1111a całą długość lballlmn1U 
ciągnął się napis: „Musimy strzec 
jedności j:alk oka Iw :głowie". W 
t.Y1m s1aimym czasd·e blar odwiedza 
zmocrona des:rozem, uip1oj·ona we­
selem (panna 1m:loda,, której mia1i­
cja przed chwdlą po ulłioz;n.ej a­
wainlturze 1zabrala aibs12'Jtyfilkanrt:a, 
a 1:>:na w ltę alm.rolt 111oc sama ni·e 

„Bar 
Swiat" 

Hrabala. 
Jerzy 

Schejbal 
(Ja), 

Edwin 
Petrykat 

(Vladimir), 
Ferdynand 

Matysik 
l.EJOD) 

JACEK SIERADZKI 

'.Dostanie. Na szybie II'Ol~lasZJczają 
s.ię dłonie i nosy na:rastającej 
rzieszy wspi111aj.ą;cy;ch się na pal­
ce, •zawisaJą1cy;ch 111.a lmnairach 
d~z;ew. w;iecznde p·odeksicytoiwa­
nych gapiów: podgląJdaczy świa­
ta. 
Smi·erć, miłoość, namiętność, 

weselna e'ks.ta:ZJa, 1obojęitma -rutyna 
s.lużb, sceptycznie W}'["O'Zillmi:aly 
uŚJmi1ec1h buf.etawej - ws:zystko 
stoi ob10tk sd·ebie, w rzą;diku, prze­
mies•zane z żydowyrn głupstwem 
i wszellką 1t1i·eistotmośieią. Hrabal 
nie CZY111:i ~ad111yich dysrt;yinikcji 
emocjonalny;c1h,, tnie wy.od["ębnia 
uczuć :wyższy;oh !i ndżs:zy;ch, 
spraw uniiw·ersall!lych ii ;potocz­
ny;ch. ZgęsZJc:za je, ikonde:nsuj·e, 
uzyskuj.ąc su,gestywny, nie-do­
-.zaiP'omni1enia lmncenrtJ.""at ży'Cia. 
Miarą, rwiellklości pisarza jest 
szic:z;egó'l1nego a:iodizaj.u uftność czy­
te1nilka: u Hrabala kai:?;dy szcze­
gół będ1zie 111.a swoim miejscu, 
ntl•eZJbędny i ·oozywisty, każ;dy de­
tal tłuma1azy się s.aim wobec sde­
bie i •wobec 1catofoi 111a zas1adizie 
pars piro tboto. 

I 01ozywd·ście wsze11ka adaptacja 
teatralna musli guibdć ltalką dosiko­
ilałO'ść formy, taką !P["·ecyzję k1on.­
struikcji. Naiw·et 111.i·ezapomnia:ne 
fi'lmy JHegio Men~a, hraibalow­
skie w a1Jmosfer.z;e, w poetyce, 

także musiały „udostowiniać" fa­
buły opowiadań. Ndemni·ej chda­
łoby się, aby dosiko:nal:ość sZJtulti 
pisarsikiej ozesk.iego 1lwól'cy -
.ied.nego z naj1więkl51zych w świa­
towej Hteraturze drugi•ej polowy 
XX wi·eku - by owa dos~ona­
łość była teatrom, lk1ór·e j.ego 
twól1c·zość pirezen:tują, wyznaczni­
kiem ska'l'i możliwości. PopJ.""zecz­
ką, !którą należałoby przeslmczyć, 
wy zwaniem, k:tórego nie można 
lek!cew·ażyć. 

W przedstawieniu wrodaw­
slkim kłopoty za1czy~i.ają się już 
od początku. Od - posł•uguj.ąc 
się t·erimLnem z iprog.ramu ' -
„dra1m atyzac.ii", która wywołuje 
mnós:bwo wą~liwości, mimo 
że jej autorem jest Vaclav 
N:Yvlt, 111adworny adiaptabor Hra­
bala, wspótscenarzys.ta Pociągów 
pod specjalnym nadzorem. N yvlt 
skleił scenariusz z kilku tekst6w: 
osią 'lwns.tr·ulk!cyjną uczynił auto­
biof')rafiaz;ne p,o części opoiw.iada­
nie Vladimir, Egon i ja, rzecz o 
trój1ce inteld•gentów: malar,zu, fi­
lozofie i pdsw-zu, którzy nie ma­
jąc w swoi1ch czasach szans na 
pracę w rz;awod·zie pr·awadzą ro~­
paczliwie wesoły, pełen zaitupu­
jącyic!h biedę eks1rr'aiwaga.n·cjd, ży­
w ot ;wesofków. Wdiodą niekończą­
ce się dyspwty o życiu ii S'.Ztuc·e, 
w :który;ch ton seriio przełaimy­
wan.y jest n:ieustaininie zgrywą. 
konią, iwyg'łu!Pem, quasi-studenc­
ki•mi breweriami. Vladi1mi1r, Egon 
i narr-ratoc .w spektaklu odiWlie­
dzają często bar „Swiat"; tu są 
śwdadlkaimi opow.iadamy•ch bądź 
odgryw.amyiah hisiboryj·ek z życia 
innych bohaiterów HTabafa, prze­
de wszystkim z Cygańskiej ro­
mancy, choć talkże z din111ych tek-



stów, ,z ikt6rych są olkruc'.hy: j·ed­
na s·cen.a, ·jedna ainegd1ota. 

Momltuj.ąic w lten 'S1P1ooó,b sceina­
rlus.z Vadav N yvlit musda!I: z ko­
n.i·eazności doikonać dość bruital­
nyich . za1bieg;ów. Z jedinej strony 
boh:aterorm jednyich OfP'OWiaidiań 
włożył W u.sita lkwesitie dT'ugi1c'h 
na ~asad:ZJi·e zewnętir21nycih podo­
bJeńs1tw (.gomki, moony V~.a1dimiir 
WYgtas1za m·i·espodzi·ewooie do·ść 
pfa1aZJliwy 1monoloig orweg;o porzu­
conego mairzieczonego s a1mobójczy­
n~ z Baru „świat"). Z dD:"ug;i·ej 
s:tr01ny wpa-owad:m.j[!!c tqu,m coraz 
to cr10iwyic'h .pos1taiai, m'llsiał mn10-
żyć ekspozycję, wciąż pirezen.to­
wać norwe wą/jjkJ. · Ni.euiehro'lllnym 
sllmtki1em lbył·o •rozipadmdęcie s.ię 
scenaa:"iusza na posZJc::uególne 1epi­
zody, toc~nie się prz;ed1S1tawi.enia 
od numeru dlo irmmeru. Cała ta 
gęstość Hrabalowska, to kon­
srt;ruorw.a,nJe sikoń1azonych sw1a­
tórw, ta moc k·on1cenittratu 1wz­
drobn.iła si.ę uu w s·er1ę ·obraz­
ków: cza:sem ś1mies12mych,, cza­
sem s.ZJtucz;nyidh, a azasem wręcz 
n1iezrozuimiałych (ep·i:ZJod painny 
młode.i ·z Baru „świat", wyrwany 
z lmrntekstu, ZJdajoe się 1bezs.ein­
s•01w:ny). 

Aliści ten srum s·cenair.ius·z (pod 
inmym tyttułem: Neźny barbar) 
wysfa:wiony w rpir:asiki1m Ci1nioher­
nim Klubie docwkał się op;ini!i 
zinakomiityich. „Trudmo nie pod­
dać się n:as11Jrlojowi, lll:i•e ulec na­
pięciu i n1ie poczuć smaJku •gory­
czy i au·uoiiron.ii" ~ :pd1sata Mał­
go1rza:ta . Dziedusizydika (Te·atr nr 
10/1983). „Jakie 12lnalkiomilaie są 
wywa:?Jone w tym przeds.taWi·ein·iu 
emocj.e - Hryzim i agresywność, 
śmiesziność i poiwaga. I ta kaipi­
talna, ironicZJna powśdągliiwość, 
ka:żąic.a o abs·traikiC'jach mówić 
powa:imie, a o wa:żJkkh sprawach 
życiowych l!la w pól żartem ... " 
W1ięc •azy istotrni·e p•retensje ltrze­
b:a zgla;s;zać wyłąiaznJe do adap­
tatora? Czy też 1rnczej to teatr 
nie dźwi1gnąił 1zadamia rw:Y1Pellni·e­
nia s12ip.air 1owej :ada:pitacji - wla­
ś1n.ie k11i1maitem, emocj1aimi, saenii.-

„Pociągi 

pod 
spccjalnyw 
nadzorem" 
Hrabala 
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Hrma), 
Wlodzi-
1nierz 
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Sarnecka 
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c·ziną poezją. U1PoetycZJnlieni·e 
ś~;iat:a, który qj.e j.est ia!bstrakcją, 
w fotóirym Olbi·ema 1no.ga1mi chodzi! 
się po ·zii·emi w· proib1.em, 
przy któryim ;najimoameJ dziś 
zgrzyta .i sltęka ;ma1china nas:zego 
teatru. Nasyc·eni.a spek!talld:u emo­
cjaimi 1b1tiskilimi d a!kltoroim, !i wti­
d:zorm, własnyimi, itaik j,aik w'lasny 
drra .prai:.ain:i1na jes1t Hrn'bail 1 j·ego 

. poetylka - tego nmsyc·enia Iv.o 
KD:"obot przenos:zący swą iPrasiką 
·i1ns·ceni1zację nde był w stainie we 
WrocŁarwiJu IPOWltórizy.ć. 

Og<Ją1qałem s:pekltakl wyprallly 
jlUŻ z wszellkich żywyiC:h uazuć, 
mO.ż,na :by r.zec sipekltaJk1 „IZJilu­
d:zony". Aik'torzy raltowa1U. s1i.ę, 
czyim mogli: Feirdyinainrl Matysdik 
pirywartmyimi dowci:paim:i 1azyinfo­
nymi kolegom, Ceza1ry Kus1syik i 
S'tandslia:w Mells!k,i s;za1rżą. inni 
s:zario .. wyiikonywffili swe rz:adanfa. 
Draimat V'1ad1iimira duszącego się 
w heZlllad:ziej1nej,, pozoirnle lbez­
tTiosikii·ej egzys1tencji iPTólbował za­
ryso•wać chwil.anni brurdzi·e.i seirio 
Edwin Petryk.at; ciepłą., mąidrą; 
z cudciwlnyim 1Uśmiechem bufeto­
wą była Jamima Z:akrzewsika. 
Świetny ~lzod 1nnego gatuniku 
- alk;toT1Stwa ·chiairalkterys.tyczmego 
- dala I1g;a iMayir. RalZJila rw tym 
przedstaiw.i1eni1U · d1oslorwm1oś·ć, dliu­
sitracyjność - i w IIli;jalldej s1ae­
n1og;rafid, d w scenach, :gdizi•e alkto­
rzy opo·wiadalj.ąc s1Qlbie •jaką,ś his­
twyjlkę jedinocześlnJ·e j.ą · rwobec 
si.ebie odgrywali. Ostenrtacyjne 
des.i:nrteress•emenrt .~onarwc1ów 
wobec wlas1n:YQh ipos.taci Łatwo u­
dZJi•ela~o się nieZJbyt li1az;nyim wi­
dz.om. WriodaJW1SJd Bar Świat n:i1e 
był spektaildem, kitóremu litera­
tura BdhumHa H:r:albal.a mo,glaby 
stainrowić m!irurę. * · 

W łódzkidh Pociągach pod spe­
cjalnym nadzorem iz ducha Hra­
bala by'Ła :pirzede ws:zysitJk.im soe­
no,grafi.a Bogdan.a Solla. Z:a'bu­
do•wał on s•cenę - plyiVkio li do 
pol-0wy wys·okośd - pomiesziczie­
niami stacyjnymi. Jalk najlbair­
dzie.i veail1i1srtyiczmc}"mi: był poikój 
służbowy 1z telegrafem, dlt'·€1Will.ia.: 

ną balus.tradą, talblicą semafo-' 
rÓiW, był ltak:że odd!ZJi·elmy poikój 
N.aiczelmiika z l~la!tką ina gołębie i 
z kainapą pod'<:lainą 111isZ1CJZą;cym 
eks1ces·om er·OitYCZJny;m zarw.i.adow­
cy HubiCik;i. SzJczyit tych pomies1z­
ozeń mó:gl: slu1żyć też ~a'ko kład­
ka .nad ilx>cr:-aim.i. P roza i Jponaid sta­
cyjką ~biegały s'ię w da1i per­
spekityrwiic,zine lii1nie · pros te ;t;orów 
i tra!kcj,i,, zatopi1one .w :blęk.L1miej 
p1oświade, k1ontraipunkitowane tu 
i ólW'Clzi·e lta.rc;zami ścw.i·etl1nyich se­
maforów. T·Ein IPO:mysł s-ceniografa 
- ba;rdz;o ·tea1Jralmy, IU'mOIWIIly: 
gdylby brać 1go ~os'taw1ni·e, itiory i 
diruty tPI1zecihodzHy;by przez bu- · 
dy.nek s.tac.H - doskonale pas10-
wa1 do lld'ima:tu Hra!b.alows:k;iej 
OiP1ow:ieśc.i: ido syituaicJi o•we.i .s!ta­
cyj'ki, 1zwylklej., u:toipi·onej w dro­
biazgach, a p:r.zeoież wp1lą;tanej w 
sprawy sedo 1i oktru:1me, 0:-ozgry­
wające s.ię na !P'rzebiegaj.ąicych 
przez m:ią s.z:laJkooh. 'PaJS.awał też 
do duchorwych 1Pmeżyć Mifofa 

• Trzeba tu dodać zastrzeżenie: 

obydwa omawiane tu spektakle oglą­
dalem na przelomie roku 1985 i 1986 
- dawno po ich premierach. Obydwa 
byly „nie pilnowąne" · przez t wórców: 
we Wrocławiu spektaltl przygotowała 

ek!pa przyjezdna z CSRS, w Lodzi 
reżyser - dyrektor t eatru ·odszedl ze 
stanowiSka. W naszej prakty ce sy ­
tuacja ta mogla na k S'Zta lt przedsta­
wień wywrzeć wpływ bardzo daleko 
idący. 

Hr.my, młod1zi1U:tlkiego· kolejarza, 
-kitóry po~nade :smak d·o1,osłeg;o 

. życia d zaraz ipotem 1~inte bez­
s·ensowlnie, en ip.as:samt, n;iepo-
s1trzeilenie. 

Gdyby:ż ir•eż.YIS,er zedhic.iał wyko­
rzystać · tę 1P·oetycką umowność 
scenog:rafili·, .gdyby s·emafory oo-
1mrugaly chociaż iraiz „zmaicząco" . 
N.ie, •Mirosław S:w1nerit wr0lał 
W'prowrudZiić ina scenę 1moohinę z 
trzema .re:fll.ekrooraimi1 z pr~otlu, 
imiltu.i ·ąicą ł·olmmotywę; mogła 
ona budzić iracz;ej1 śnYiech swoją 
i!l1ieporadnośdą I dosłownością.. 
Ziniowu dosłowniość zadą;żyła nad 
tym 1Przeds.tawien!iem, tak ja~y 
twórcy rtealhrailn:i·,. :z.naj.ący zap,ew­
ne i p.isa1ns.two Hrabala, i fiilimy 
na jego s·cenatius:z;a:ch op.arte, 111ie 
ch1deli u~ierizyić, i·ż polski IW'ild'Z 
zwzu1mie !Zlllaik bez WY'kładania 
kawy na lawę. 

Wlbirew reżys .erskim i1111tencjom 
S!ZJonerta, praignącego wyraźnie 
u trzyimać irówin01Wagę p01międe.y 
różnyim!i tY1Pa1mi i1nicJacj~i, jalk1m 
podlega Mi:Los Hrima, w spell:itak­
lu d•omiinującą stała się s;p1rawa 
d1oświadOZJeń ·eroltyc:znyich. Siu bitel­
n:ie i prawdziwie zagit'la.ł 01bda­
ir:Zlony i:dealiny:mi do itej !fołi wa­
runll:iaimi· fJz.yczinyimj. Jacek Łu­
czak Był śmieszny, ~I.e nie oś­
mies:za'l poslta.ci., g;ra1 i1nteligen­
tne g:o, 1wraiż1i1weg:o, l!lai1Wll'l:ie uazą­
cego się dorosJ1ośd chłopruka. 
Cienko rysuj.ąJC p.rzemia:ny uczuć 
swego :bohaltera, Luczialk IZlna[aizł 



' „ 

znakomitego pairtnera rvv Hubiece 
Włodzimierza Adaimski1ego. A1dor 
ani na d1(W1illę :nie rlał się uwlieść 
pokusom slkarykaturowain:ia ozes-

~ łdiego Casanovy: zagrał norma.I­
~ n.ego, SY'n1Paltyczmego, iin1tel:igen­
~ tneg,o !k()biec.iarza. Ada1mski i Lu­

\ ozalk, C·elebriują,c eroityc.me przy­
gody s1wy;ch bohart:erów, ITT,i,e przy­
got01Wyiwaili !Widzów 1na ponury 
filnał; woj:na ,toczy la s.ię gd:zi,eś 

na marginesii·e życia stacyjki. 
N'i~ortirzel:mia śmierć Mifofa 
c'hiwiilę po a,pogeum męsJdego 

s1zczęśda, :r·o~acz Hubicki poz­
baw.i1onego 1I1aigle s1w~j pog,ody i 
pewmośd sJ.ebie, ikil'zyc~ą,cego rorz­
pac.zliiwie: dlaczego? - 1miały 
podziafać jak wstrzą,s na mzba­
wionego wliic:Lza. Ef.ek!t ten ·osła­
bit, ;n:iestety, sła!by drugi plan 
aktorsk,i !tego /przeds'tarvv,ien.ia, po­
przez swą sichema:tyczność odibie­
rają,cy dramatowi w.iarygodn·ość. 
Fiunk1Cjonairius1z lkiolei wy:sługuj·ą­

cy się Ni·emcom udi.a1ra:ktery:zo­
wainy 1był :j;a!k IZ tkar.Y1kavury, zaiś 
konspi:mtorzy tale ddbirtm.ie de-· 
monstr·owali rza1chviwaniem swój 
chara~ter, że .,;z;dj·ąbby" ii1ch pew­
ni1e naj1g!:uipszy agent iges;tapo. To 
też jest n1ied1orastan:ie rl10 miary 
Hrabaila: rw j·ego itwó11czości nie 

, ma miejsca na posta.de pa:pier·o­
' we ozy sz,tampowe, ina.wet na 

naj1d.a:k;zym ;()lanie. 

P.ołowiczmy - lby talk lto deli­
katnie powiedzieć - :sulkices ihra­
ba1awskich ipr:zedstawień jest, 
sąidzę, odib.iciem ik'łopoitów ogól-

n~ejsaej natury, inie .tylko kwestią 
dwóch insceniza>e.i:i. Tea:try, któ­
re przygotoiw.vwały 1oma:wi.a111e 
przedstawienia, nde są o'becn·ie 
krajową ·azolówk.a, nie ma jed­
nalk wcale pew1nośd, czy dzisiej­
sze sławne sceny moglyby dać 
większą :gwair.ancję soocesu. Co­
raz częściej ,mo·żma drziś odnieść 
wrażenie, ż,e tea:tlr 1PO:lslki en b1oc 
skiodyf,~kował 1i porn:zdzie:la<ł style 
gry: tik się ,gra k1omedie, tak 
grnteskę a Ila iW:i1tkacy, tak .rea­
listy1czny dramaJt, a 'talk wdel!kie 
tr.aged.i·e. Bo czym, pozamykaw­
szy odpowiednie s,ZJufladki, od­
mów:H :wylwnywania :zadań, w 
których 1brnEfua by te szuflady 
p,rzemiesaać. Granie tPr·ozy Hra­
bala - !k:oncenltraltu, rw iktór.Y1m 
obok siebi·e srtoją inaj1górrni,ejsze i 
na.iduirniejs:ze s.pJ'.'aWy świata te­
go, z,nall.azł<o siię IPO·za 011bitą 1mo­
żliwości teatru, poza wyobraźnią 
reżys.erów., po.za 1umi·ejętn·ośdami 

aktorów. I tak ogromne p.otade 
Hiteratury - <W rt;ym najwspanial­
sze kair.ty 11iitera:tury dwudzies.to­
wiecznej, :111i,gidy 1Prawie przecież 

nie daj·ąicej' się 1rn21wią1Zać }e1d1nym 
chwytem, zamknąć w jednej szu­
fladce - wyimylJrnją się wrnąz 

poza lkTąig zai1nlteres·owań nas aej 
S'C·eny. 

A naim, widwm, JP01zostaje tylko 
przy;prawl<óny zawiścią smutek­
l?)dy telewizja 1Pnzypomni !któryś 

z fl'lmów J·if.ego Men:zla. li 
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